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rączęta. W  takiej pozycyi, z tak młodocianną twarzyczką 
wyglądała zachwycająco.

Zrozumiałeś pan grę m oją? W yrażała ona d ra­
m at a może ir.ój własny

— Oh wykrzyknął literat, i pa tym wykrzykniku 
poprzestał. / f —

Pan jesteś zapewne zmęczony, pójdź i usiądź., tu  
ptzy mnie. Będzie to druga lek c ja , dodała figlarnie prze- 

; chodząc do pustoty.
(Cięg dalszy.) j p 0 t em zawezwaniu nastąpił jakiś wykrzyknik nie-

Gdyby on był wzrósł w takich w rażeniach, gdyby j zrozumiały i akt, który w sposób nader przyzwoity spełnił 
społeczeństwo było go przyjęło w swoje grono, i pozwoliło ; rozkaz młodej nauczycielki. M ając na pamięci altaukę chmie- 
mu napawać pragnącą duszę widokiem pięknej swojej s tro - j  Iową, rozmierzył rozważnie literat przestrzeń, któraby 
ny, wielkiej duszy młodzieniec wzrósłby w wiedzę i ta len- ; wszelkiej przyzwoitości odpowiedzieć mogła. Ju lia  uśmie-
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LEKCYA POEZYI

ta  dodatnie, widziałby dobre dobrem, a złe i nieuczciwe 
wziąłby jako złe i nieuczciwe. Ale społeczeństwa wyrzu­
ciło go z siebie, jak  krew wyrzuca trąd  nieczysty, a wTy-

chnęła się.
— Kochałeś pan kiedy w życiu?., zagądnęła z me­

na ck a.
rzucony raz bolał i raził ciało ludzkości. W idział tylko } _  Oh! ., wykrzyknął znowu lite ra t,i  po tarł całą dło-
ciemną społeczeństwa stronę, a gdy m yślał, że dla niego 1 nją po czarnej czuprynie, aż iskry z niej wyleciały, 
pracuje, uzbrajał on się w istocie tą  pracą tylko w broń ! D ruga lekcja już mu dojmowała do żywego” już po- 
straszliwą, którą niegdyś miał ugodzić w jego serce egoi- j częło mu się robić jakoś markotno i smutno, jak najsmut- 
styczne. K ażda myśl, k tórą teraz skwapliwie zbierał po j  niejsza elegia.
zapylonych księgach, m iała się w swoim czasie przetwo- j  Gdyby Ju lia  była go się zapytała listownie o podo- 
rzyć w robaka, i roztoczyć to, co przed chwilą było zdro- bny przedmiot, litera t nasz nagryzmoliłby gruby poszyt w 
wem i czerstwem. _ odpowiedź i jeszcze by na końcu pow iedział: że tem atu

Poeta stał obok swojej nauczycielki, i dziwnie jakoś u;e WyCzerPał dostatecznie. Ale słyszeć to zapytanie z ust 
podobała mu się taka nam.a prozodii. pięknej jak anioł dziewczyny, która płomienistem, czarnem

Nie mile z teBo zachwycenia obudziła go dziew-; 0kiem po odpowiedź do ust i oczu poziera, to nielada za­

czyna. , l pytanie, godne najbieglejszego improwizatora.
— Rozumiesz pan te  to n y , te  akordy, te m elod je ,: Mówić bez namysłu i serca, co u niego jedno i

zapytała go, zmieniając szyb.o i toin i akordy i m elodje^; sarno znaczyło, toby musiał improwizować, a w tej
pojmujesz pan te przechody z dut do moll?.. scherzo to sztnce nigdy nie ćwiczył się nasz uczony. Więc wolał mil- 
je s t wesoła starożytnych satyra i rozpustna iionia, a  te  a - ;  czeL;̂  j ^  najsłuszniej milczał. Bo i na cóż przydałaby mu 
kordy, które zdają się wstiząsać sklepieniem niebios... to sję spowiedź szczera, przy której by i altankę fatalną 
modlitwa Mojżesza... A słyszałeś pan requiem M ozarta? ...! wspomnąó potrzeba ?..
gdzie każda nu ta  troistoj jest natury, bo każda płacze za , Nauczycielka wzięła się na sposób, i poruszyła inną 
ziemią, w każdej je s t spohoj zagiobowy, i w każdej prze- j st ronę W idać, że jej wiele zależało na tem wyznaniu, 
bija się przeczucie przyszłej szczęśliwo ci... ldz  że, pan idź — Jakież ze mnie dziecko zawołała z uśmiechem, py­
zę swoją poezją uczoną, jeźli pan me pojmujesz sercem ^  s;ft czy kiedy kochał uczony , Czyż może on kiedy
tego, co zachwyca nawet wtedy gdy bo li...  ̂  ̂ j zrozumje(; CQ j es .̂ kobieta, i jakiej mowy potrzebuje, aby

Ustała w grze i zamyśliła się, a widząc, że lite ra t ' mogła pojąć . zroznm ieć? jj was kobieta jest to książ-
stoi nieruchomy i milczy jak  najuczeńsza książka bez lek- ^  k tófą b ierzede do rąk? w tem uprzedzeniu, aby jej 
to ra , przemówiła doń, zakładając na krzyż drobne swoje | ^  zbada(< analitycznie i ułożyć uczoną recenzją tego
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opłatą od wiersza pis­
mem petyt w przedział­
ce za jednorazowe umie­
szczenie po 3  kr., za na 
stęp- p o i ' kr.  i za do­
p ła tę  10 kr. stępi, zakaź- 
dorazowe umieszczenie.
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boskiego dzieła, które wszakże nigdy was nie zadowoli, ni­
gdy nie zachwyci do samej pochwały, bo wszędzie przy 
stronie jasnej szukacie strony ciemnej, i unosicie się dumą 
gdy ją  znajdziecie. To też nie daremnie zawiązywali s ta ­
rzy oczy tem u mitologicznemu chłopięciu, a wy chcecie się 
zachwycać przy wzroku otwartym, zimnym, analizując w 
atom y każde wrażenie, i widząc wszędzie brak waszych w 
głowie wymarzonych i d e a ł ó w O  nie, miłość to  dla uczo­
nych wielka, arcymisternie ułożona fra szk a , k tó rą  się ba­
wią profani... bawią się młode niedoświadczone dziewczątka, 
póki czas im oczu nie otworzy!..

Ju lia  mówiła w dziwnem natchnieniu, a słowa, które 
ja k  rączy strumień wypływały z jej ust różowych, tak  pię­
knie wiązały się w zdania, nawet jej wiek przechodzące, i 
z takim  były wygłoszone zapałem , że nie tylko sam ju ry ­
s ta , ale każdy inny uczony zastanowiłby się mocno nad tem, 
zkąd młodej dziewczynie mogły przyjść do głowy te zda­
n ia i ten  sposób mówienia.

W szystko to jednak wytłómaczy nam jedno słowo: 
Ju lia  była genialną. A  kto kiedykolwiek poznał kobietę 
wyższych zdolności, tego nie zdziwi nagły jej postęp w 
kształceniu umysłu i serca, a w chwilach gorących jej mo­
wa, pełna podniosłej, rodzinnej poezyi.

N ikt nie zdoła tak  łatwym sposobem tworzyć ogól­
ników i sentencyi, z jednej ułamkowej m yśli odtworzyć i 
wysnuć całość, rzucać pociskiem dowcipu i ironii i leczyć 
zadane rany nagłą odmianą gry w moll z towarzyszeniem 
anielskiego uśmiechu, jak  to wszystko uczynić może ge­
nialna kobieta w chwilach, w których żyje pełnią swego 

życia.
Uczonv więc poeta mimo nagromadzonych w głowie 

bogactw nauki i myśli starannie obrobionych, nie mógł zdą­
żyć za polotem  improwizującej nauczycielki, której sama 
postać najlepszą była dlań nauką poezyi prawdziwej. Na 
koniec zebrało się jakoś na lot uczonemu poecie, i z na- 
leży tem  przygotowaniem rozwinął jak  struś olbrzymie swo­
je  skrzydła, i począł niemi bić o ziemię, w najsłodszem m a­
rzeniu, że wzleciał w niebiosa! Mimo tak  olbrzymich pior 
i  dość zręcznego zam achu nie oddalił się ani na włos od 
ziemi, bo ciało jego było za ciężkie, bo go do ziemi gnio­
tły  formy i zwroty wyuczone, pomimo że go natchnienie 
rwało do góry. Dziewczyna słyszała szum skrzydeł i skrzy­
pienie p iór olbrzymich, ale wzlotu poety nie widziała.

W  tym  to bowiem czasie rozpoczął był jurysta b ar­
dzo długą replikę na pozew uczonych, a chociaż w niej wie­
le mignęło iskier prawdziwego natchnienia,, przygaszała je , 
jednak  właściwa ociężałość i zwroty mowy aczkolwiek 
przed wiekiem dobre i ozdobne, dzisiaj jednak zużyte j 
niezrozum iałe. W  całej jednak tej replice był już wido­
czny postęp, a  gdy poeta po wyczerpaniu ogólnej sentencyi 
przeszedł był na siebie, i przed nią swe wnętrze ja k  mógł 
najprzyzwoiciej odsłonił, nauczycielka poznała z niemałem

zadowoleniem, że jej nauka w las nie poszła. N iektóre 
nawet epizody z jego opowiadania tak ją  mocno zajęły, że 
zapomniała utrzym ać się w oznakach sympatyi przy nale­
żytej przyzwoitości, i spojrzała nań okiem tak wymownem, 
do takiego melancholijnego uśmiechu złożyły się j ej piękne 
usta, że biedny litera t w istocie od ziemi odleciał, choć 
może na to tylko, aby tem  niezgrabniej upadł na ziemię.

— Zakończmy więc lekcją, rzekła po chwili milczenia, 
po każdej lekcji następuje zadanie, a  z tego poznam, 
czyś pan co skorzystał; słuchaj pan tej melodyi.

Tutaj poczęła pianissimo od akordów w moll, a  prze­
chodząc ich pokrewne odcienia weszła na piękną melan­
cholijną melodją ludu ruskiego. Powtórzywszy kilka razy, 
zapytała się poety czy ją  rozumie.

— O jakże bym jej nie rozumiał, wszak ją  wyssałem 
z mlekiem mej matki!

— W iec na tę melodją napiszesz mnie na drugą lekcją 
wiersze, a wtedy poznam, czyś pan i m elodją i mnie zro­
zumiał.

Zdawało się Robertowi, że ostatnie słowa wymówiła 
z pewnym naciskiem.

N a tem  zadaniu skończyła się lekcja poezji, bo właś­
nie m atka powróciła z kościoła.

Trudno odgadnąć, kto podczas tej dziwacznej nauki 
więcej się nauczył, i k to  właściwie był nauczającym, a  któ 
słuchaczem. Stojącem u na uboczy przyszłoby do głowy 
zapytanie, czy w istocie młoda dziewczyna chciała poetę 
nauczyć czuć i p isać , jak  się czuje i pisze pod wrażeniem 
rzeczywistości, czy też chciała się sam a od niego nauczyć, 
jakim  sposobem zawiązują się zwykle romanse.

Zgodzimy się na pierwsze zapytanie, ale na drugie 
nie przystaniemy. Powiemy więc sumiennie, że dziwaczna 
ta  nauka poezyi m iała ze strony Julii czyste i niewinne 
powody, jak też i je j stosunek do biednpgo młodzieńca był
0 tyle niewinnym i przyzwoitym, o ile był serdecznym, 
szczerym i przyjacielskim. Żaden z jej z n a jo m y ch  nie wywarł 
na nią takiego tajemniczego wpływu, to  też nie zbliżyła 
się do nikogo w ten sposób, jak  do biednego poety. Zbli­
żywszy się raz, nie zważała często na światowe reguły 
przyzwoitości, a w młodzieńcu który przed nią swą duszę 
otworzył, widziała niby przyjaciółkę, k tórą kocha jak  siostrę,
1 z k tórą się bawi szczerze i serdecznie. Raz zawiązana 
poufałość utrwaliła to  bezpraw ie  w obec natury, a oddana 
całą duszą naukom, prócz tej dziwacznej przyjaźni nie czu­
ła Ju lia  w swem sercu na dzisiaj żadnego innego pragnie­
nia. To też tom dziwniej zdawało się światu, że młoda

: i gorącej wyobraźni dziewczyna pogardzała w szelkim i 
względami, z jakiej bądź one pochodziły strony, i była tem 
dowcipniejszą, im sentymentalniej do niej przemawiano.

A  jak  wypadło to je j zadanie poezyi, czy uczony 
poeta podołał j ą  z jej m elodją zrozumieć, o tem moglibyś­
my bardzo wiele napisać i jeszcze nieskończyć. Poecie bo
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wiem  zdaw ało się , że  n iety lk o  ją  a le  i m elod ją  doskon ale  

pój*!! i z ro z u m ia ł, a chociaż  i Ju lii coś podobnego  

się  zdaw ało, gdy podaną pieśń o d c z y ty w a ła , by ło  w tem  
jednak w ielk ie obopólne złudzenie.

J u lia  bow iem  stan ąw szy  raz u gran icy  serd eczn ej i 
poufałej przyjaźn i, utrzym yw ała  s ię  w niej z p rzyzw oitośc ią  

i p ow agą , gd y  tym czasem  biedny p o eta  niezrozum iaw szy  

tego  stotu nk u, p ostęp ow ał szybko w sw oich  urojeniach , aż  

razu  jed n eg o  na stopniach o łtarza  zak oń czy ł.

W  k ilk a  m iesięcy  po owej lek cy i poezyi, i po w ielu  

innych podobnych zajściach , przy których skutecznym  ta ­

lizm anem  było  b iednem u juryście w spom nienie altanki chm ie­

low ej, zdarzyło  s ię , że  b ęd ąc  praw ie sam  na sam  z m ło- j  

dziencem , poczęła  m u się zw ierzać J u lia  ze  sw oich przygód  

tow arzysk ich . O pow iedziała  m u przytem , jak  o n ią się  s ta -  !

ów czas zajm ow ał czytających , znajdyw ał nowe skarby p o e­

zyi. ch ilde Charaldn  naśladow ał w iększym  poem atem , a 

kochającego  fantazyą Petrarki  odstąp ił zupełnie. Owid 

stracił ta k że  w  nim zapalczyw ego adm iratora a natom iast  

studjow ał g łośnych  w te d y  p ierw szych  poetów  z epoki ro­

m antycznej. N a w et m niejszy  już czuł w stręt do społe­

czeństw a i kupiącej się wT koło niego m łodzieży  rad się  u- 

d ziela ł. W szy stk o  b y ło  skutk iem  tego  now ego stosunku  

i w pływ u, jak i nań w yw ierała w ym arzona je g o  kochanka.
I ta k  m inął rok cały . —

IX.

D W I E  D R O G I .
Ju ż dobry zm rok zapadał w ulicach starej naszej

ra pan S ta n is ła w , najbogatszy w sto licy  kaw aler, jak do ,
niej w zdycha pa„ K ,r „ ] ,  znakom itej rodżiny p o to ś e k ,  j .k  I ' f i  "a d " ' f “ ' f  ^  ™
jak ja k iś  z  za  kordonu przybyły  m iod y , p .le n  g r a c j i  obyw a- D r «  » d  sen a to r ,k ,e j m ,k .

te l o b a ,p o j e  j ,  w zględam i sw em i i jak ona tym  „ z y r tk im  ' ’  k “ P° ”  ''eS° ” 0,C’ ' d ” Wem Uche,“  00
najp osp olitsze  daje „dkosze, dodając do tego  z zasłyszanej “  J™ “ T * '  * *  * * * *  « f » .
od m atki i ■ • .  u , , ,  , . . W reszcie  stan ą ł u celu . S p o  rża ł w ośw iecone okno pierw -

uidTKi nauki, z e  ty lk o  tem u m oże oddać sw oje serce i '• • . , . , , . , . ,
sw ói Ttńłmir i , z . , i • x j  • , • s z e § °  P1£ltra , a św ia tło  latarni u licznej ośw ieciło  w tej
swoj potm ilion , który  pracą i zasługa  o sob istą  dow iedzie , ■ , , . . . '
;P; , . . . chw ili jego tw arz, dziw nie uradow aną. Z daw ało się  że
J ŁJ j  poją ł stanow isko obyw atela  Kraju, i p o żyteczn ego  - • ,  , , , ,, . . . .  . . .
czlonk ł św ia tło  teg o  okna było dla n iego św ia tłem  sp ełn ion ych

n a d z ie i!

Z atrzym ał się  jeszcze chw ilę na u licy , przeszed ł się

• - , . . . . . .  , tam  i nazad, nie sp u szcza ją c  jednak oka z ośw ieconych
,e  J eJ przekonanie, p o eta  jed n aa  w ierzył w jej słow a , i . . . . . .  . ' ' ,
tyniaornał 7. nick „ . - „ u . / . ......... n i  okien> 1 zw oln a> krokiem  Pew° y m 1 ^ m ie r z o n y m  w szedł

Jak k o lw iek  w  tak ich  chw ilach w ięcej przem aw iał z 

niej aforyzm am i nauki ozdobiony rozum ek , n iżeli praw dzi-
w

w yciągn ą ł z  nich najdziw niejsze d la  sieb ie  znaczen ie. O tóż . . . . .
 • • 1. 1 w ciem ną p aszcze starożytnej kam ienicy.

to  poufałe zw ierzenie s ię  było sk u tk ie m , że  w licznych
tych odkoszach n ie  w idział R obert innego pow odu, jak  to , M usi on odw idzać dobrych znajom ych, bo zaraz w

że Ju lia  go kocha, że  w nim  upatruje ow ego  czło w iek a  PrzedPokoi u uśm iechnął się  do lokaja , coś mu do ręki

pracy i zasług i o s o b is te j ,    je ź li on ze  sw ojej , w c isn ą ł’ ’ bez w szelk ich  ogródek odezw ał się :

strony dotąd okazyw ał się  ty le  w strzem ięźliw ym , że  jej 1 —  P rzy ch o d zę  dobrze panie Jaku b ie  ?
praw dziw ych sw ych uczuć je szcze  nie b y ł w yjaw ił' w idział I ~  N iew iem  panie, ’odpow iedział ten że, a le rozkaz w y- 

w tym  nie ty lk o  p rzyzw oitość , a le  oraz i tę  ta k tyk ę, że  i Pełn iłem  t0 co do Jo tP

w chw ili stosow nej m oże jej sw ojem  w yznaniem  uczynić  

n ieposp olitą  n iespodziankę. Chw ilą tą  stosow ną był uzyska­

ny stop ień doktora,  albo tak w ie lce  pow abne sta llu m  agen- 

d i, k tóre  w dalekiej perspektyw ie nęciło  go urokiem  pozy- 

cyi, 11a której m u teraz zbyw ało , i bogatym  trzosem  M a­
m ona, k tó r y  m ia ł być owym  złocistym  m ostem  do wyobra- 

zic ie lk i najczystszej, platońskiej m iłości, c zy li ja k  św iat 

chciał i m ów ił —  wyobrazicielki pół m ilio n a !.,.

T o  te ż  m arzył i m arzył biedny ju ry sta  to  o sw oim  

doktoracie, to o sta llu m  ayendi, to o pierścieniach ślubnych, 
t0 znowu w ynajdyw ał i łam ał przeszkody w gorącej sw o-  

l f J "yob raźn i, to  bo la ł i w zdychał, skarżył się  sw em u s i­

wi mu p rzyjacielow i a na pociechę w strapieniu s ięga ł na- 

w et czasem  do p o s z y tu : ex cerp ta  antiquorum  sc r ip to ru m ! —  

L ecz  u tych  znajdyw ał z  każdym  dniem mniej p ociechy  

i nkoji m a, a natom iast p o czą ł lubować w B ajron ie, w 
M urze, S zy i erze, G etem , a na w et w O ssianie, k tóry  pod

—  O w ie le ? .. .  p ięć, dziesięć m in u t?

—  O c a łą  półgodzinę cofnąłem . P o m y śla łem  sob ie! 
lep iej w ięcej n iże li m niej.

J eg o m o ść  w starej kapocie śc isną ł z zapaleni rękę  

starego  sług i, 1 k a za ł się  panu zaanonsow ać.

—  « P an  S zo sta k ie w ic z ,” —  zaw oła ł lokaj, zostaw ia­
ją c  z a  sobą drzwi rozw arte , a nim  zdum iony pan je g o  

m ógł s ię  na ja k ą  odpow iedź zdecydow ać, już s ta ł przed  

nim jegom ość  w szarej k a p o cie , k łan iał się g łow ą, nogam i 

i rękam i, krząkał i przepraszał póty , póki potrzebnej roz­
wagi nie znalazł.

—  Cent m illes d iables —  krzyknął z polska po 

francusku m ieszkaniec p ierw szego  p iątra ; w szak  m ówiłem  

panu S zo s-ta -k ie -w i-czo -w i, że  dopiero o dziew iątej będę  

w dom u.... to  je st , to  je st , będę na jego  usłu gi.... a teraz  

dopiero.,., jest pół do d ziew iątej!
T u  dobył gospodarz z kieszen i z lo ty  zegarek , pocis-
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nął gwałtownie za uszko, a  słabe wieko odbijało z jękiem 
do góry.

—  P atrza j A ść, panie Szostakiewicz — więcej niż
pół godziny  to je s t niegrzeczność, natrętność.... mam
ważny interes  dostałem  sztafetę....

Jegomość w szarej kapocie, aiias pan Szostakiewicz? 
słuchał cierpliwie rozgniewanego gospodarza, a daleki obra­
żenia się, uśmiechał się słodziutko swemi ukośnemi oczami’ 
W których paliło się jakieś serdeczne, tajem ne zadowolenie _

S ta ł  chwilę w milczeniu, bez odpowiedzi, zdawało
się, że coś liczył, lub czegoś wyczekiwał. W reszcie zbli­
żył się do okna, odchylił jedwabną zasłonę, i podniesionym 
w górę palcem  nakazał gospodarzowi milczenie.

W  te j chwili odezwał się dzwon z wieży, i uderzył 
dziewięć razy.

Gospodarz zacisnął ze złością złote wieko zegarka, aż 
się  zgięło, nie mogąc pojąć, jakim sposobem ten jedyny 
sta ły , jego przyjaciel poważył się dzisiaj robić mu tak j 
zawód i oddać go żywcem w ręce nieubłaganego zwierzę­
cia. —

A takim  to strasznym  wierzycielem był jegomość w 
szare j kapocie. W  zanadrzu blisko serca trzym ał on cy­
rograf podpisany na okrągłą sumkę.

N ieprzyjem ną była jego wizyta panu Idziemu (tak
nazwiemy gospodarza) który właśnie w te j chwili wybierał
się na w ieczorek karciany, i tylko przez podstęp wpadł
w łapkę.

P o  chwili natchnienia uznał pan Idzi wszelki gniew 
za niestosowny w obec takiego nieprzyjaciela, jakim  był 
pan Szostakiewicz. Usiadł więc w obszernym fotelu, a
całej sprawie chciał nadać barwę dramatyczną.

W idząc ten  niespokój wierzyciel, poznał swoją wyższość, 
i z niemalem zadowolnieniem spuszczał zwolna ciężar 
swojej osoby pomiędzy poręcza najbliższego fotelu. Z aa k ­
ceptował tę  poufałość gospodarz lekkiem skinieniem głowy 
i  czekał ataku. Zniecierpliwiony jednak rozpoczął sam dra­
m at :

— Sprzysiągłeś się panie Szostakiewiczu na moje 
szczęście, chodzisz jak  m ara za m ną dzień i noc, i odci­
nasz odem nie wszelki ratunek.

—  Uchowaj Boże — przerw ał lichw iarz— ja  chodzę 
wprawdzie i czuwam nad panem dzień i noc, ale na to  ty l­
ko, abyś pan siebie nie zgubił, a z sobą i moich stu ty ­
sięcy. (C. d. n.)

KRZYŻ I WIARA.
i  Zrób w ęża miedziannego, a w ystaw  go na znak; 
kto ukąszony na ten znak wejrzy, uzdrowion będzie.

W szystko się cieszy dokoła mnie,
W szystko się cieszy, tylko ja  nie,

Tylko mej duszy uśmiech nie wzruszy , 
U st nie okrasi wesoły śmiech,
Bom ja  tułaczem , co wiecznym płaczem 
Skarany został za jakiś grzech!

Zaledwiem pierwszy powitał dzień,
Już  los sta ł za mną, jak straszny cień, 
J  sm utną gwiazdą nad moje gniazdo 
W zbił się i zawisł pośrodku chm ur,
I  krzyż cierniowy nad memi głowy 
Zawiesił niby na ciężki wzór.

N ieznając B oga jużein go czcił, 
W zniosłym miłościom już wieńcem wił,
I bez ustanku w życia poranku 
Pytałem  braci, gdzie chatka m a?
A  skorom kogo zapytał z trwogą 
Rzekł mi tw ą chatką, to wieczna łza.

P łakali; rzekł ktoś: nadziei nam,
A  nie łez trzeba do rajskich b r a m .
0  moi m ili! łza w sercu kwili
1 wzmacnia duszę, jak  ogień s ta l,
I  łez nam trzeba i łaski nieba,
Coby wodziła łódkę śród fal.

Gdy syn człowieczy cierpiał i drżał,
To modłę łzawą ku Bogu słał,
A  r z e k ł : T w a wola, to  moja d o la !
I  spełnił toast cierpień do dna,
A  wąż miedziany uleczał rany,
To też cierpiącym i wiary trza.

W ięc w krzyżu wielkim zbawienie me,
I  duch po krzyżu w niebo się pnie,
I  krzyż swym kwiatem niby bławatem 
Uwieńczy chatki nieszczęsnej skroń,
A  wtenczas dzwonie w zgrzybiałym tonie 
N a uroczystą biesiadę dzwoń.

0  B o że! tylko wiarę mi daj,
A  ja  na ziemi zaszczepię raj,
1 z całej siły jękną mogiły,
Życiem uderzy m artwy dziś płód,
A ja  się cudem podzielę z ludem 
I  błogosławić będzie ci lud.

J. F.
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Jiii alg i  ms iatfJĄ.
O brazek spdłczesny.

1.

m  Wę&MM*
(Ciąg dalszy)

Jechali wedle zwyczaju szlacheckiego rzemiennym dy­
szlem, wstępując do wszystkich wujaszków, stryjaszków i 
ciotuniów, na których, jak wiadomo, nie zbywa na naszej 
ziemi. Przy tej sposobności pękła nie jedna bardiówka 
z nie małym zyskiem fantazyi i odwagi, potrzebnych do 
wielkiej wyprawy.

W  tydzień tedy stanęli przecież blisko celu, to jest 
o milę od upragnionego pieca, o milę jakbyśmy dziś po­
wiedzieli, od Kalifornii.

Zanocowali w nędznej karczminie żydowskiej, i zro­
bili główny przegląd sił swoich do wyprawy wziętych, u- 
rządziwszy wedle wszelkich reguł kunsztu konkurenckiego 
oblężniczą b a terją  na skuteczne zdobycie reduty drelichar- 
skiej, bronionej przez panr.ę Kasię, z górnego swego sta­
nowiska za piecem. Poczyniono wszelkie stosowne dyspo­
zycje z całym taktem  konkurenckim. Konie dostali po­
dwójną porcją owsa, a więcej jeszcze wody, d la  wypeł­
nienia zapadłych trochę boków; przytem  rozumie się że mieli 
czwórkę i to m isternie złożoną, bo siwego do lica poży­
czył wujaszek, zwykły dyszlowy awansował na czwartlowego, 
a miejsce tak wakujące zajął z protekcyi fornala srokaty 
broniak. Najtyczanka, owa nieodstępna towarzyszka wiej­
skich wtenczas konkurów, z błota wymyta świeciła się 
ja k  nowa, a Jasiek , ów z czasów idyllicznych świniarczuk, 
wyszwarcował sobie porządnie buty i wąsy domowym 
fabrykatem , ze sadzy i piwa skomponowanym.

Siadając nazajutrz do bryczki, gdy ogłądnął pan 
F elix  wszytkie te przybory, uśmiechnął się, pewny zwy- 
cięztwa, jak Napoleon zażywając podczas bitwy tab ak ę , 
bo:

Gdy cesarz Napoleon w potyczce zażywa 
Ra® po raz, znak pewny, że bitwę wygryw a.—

T abakę zastąpił pan Felix tym  razem potężnym 
kieliszkiem śliwowicy, k tórą polubili obaj przyjaciele, aby 
0 ile się można zastosować do węgierskich zwyczajów. Co 
fam  zaś sobie przez drogę o drelicharce mówili? tego nie 
chcę powtarzać, ażeby nasze panny do reszty nie zniechę­
ciły się iść za mąż!

Że byli pewmi zwycięztwa, cóż dziwnego! bo czyliżto 
nie oczywiste szczęście dla drelicliarki pójść za szlachcica, 
intabul0waneg0 ^ iedz ica , potomka pułkownika i hrabianki! 
P rzytem  pewnj byli, że nie znajdą niebezpiecznych współ­
zawodników, bo jużciż nie znajdzie się zaiaz diugi szla­
chcic galicyjski, któryby zdobyć się potrafił na równie 
wielką, jak nasz bohater, odwagę cywilną!

Z takiem i myślami zajeżdżają w bramę dziedzińca. 
F ran ek  podniósł się trochę na koźle, konie ściągnął, na 
licowego: k ’ s o b i e krzyknął, i dwa razy uczciwie z bata 
trzasnąwszy, osadził przed gankiem małego, lecz czysto po­
bielonego domku.

W yskoczyli z bryczki. P an  Felix po raz Setny powta­
rza ł poprzednio uradzony koncept, którym miał się wyłgać 
przed ojcem, wkłamać w serce córki, i piecowy wykpić 
skarb. S ą  już w sieni; lecz którędy wejść, czy na prawo, 
czy na lewo? W  tem usłyszał z jednej strony jakieś gło­
sy, śmiechy, a zarazem  zawąchał jakąś woń śniada­
niową.

Wchodzi więc zaniemylnym kompasem nosa, otwiera 
drzwi —  i —  nic najprzód nie widzi... Dym węgierskiego 
tytoniu w całej izbie rozległy, zasiania mu widok. Zatrzy­
muje się w progu, wszystko milczy... Chwila uroczystej 
ciszy... N a raz, jakby na komendę cała izba zagrzmiała 
śmiechem, ale śmiechem homerycznym:

—  Cha! ha! ha! otóż i nasz kochany Felunio! krzy­
knęło kilka głosów po polsku.

—  W itajże nowy przybyszu, broni naszej towarzyszu!

Felix  i Józef stanęli jak  wryci, niepojmując zrazu
z kąd tylu na raz sąsiadów i znajomych zebrało się w do­
mu węgierskiego drelicharza. Pierwszy pan Józef przyszedł 
do siebie z osłupienia i zawtórował powszechnej wesołości:

—  Nie jestże to prawdziwem oszczerstwem cudzo­
ziemców, którzy naszej szlachcie brak przemysłu zarzu­
cają? zawołał z e , śmiechem. Czy jest, pytam się, pod 
słońcem przemyślniejsza szlachta od galicyjskiej, k tóra aż 
na W ęgry za drelichami jeździ?

—  Brawo! zawołał wesoły Zygmuntek ze Sandeckiego. 
Piję nowo przybyłych zdrowie!

—  W iwat! zawołali wszyscy.

Zaczęły się witania, wypytywania wzajemne, jakto  
zawsze bywa kiedy z różnych okolic niespodzianie pozje­
żdżają się znajomi. A  było ich tam  ze wszystkich stron. 
Było dwóch ze Sandeckiego, z Bocheńskiego, Wadowickie­
go i Sanockiego po jednemu; z Tarnowskiego trzech kom­
pletnie już zgranych paniczów (bo tam  wywodzą się goli 
panicze i gracze); jeden prawdziwy nawet hrabia z R ze­
szowskiego, i pseudo-hrabia z Przemyskiego (gdzie choroba 
hrabio-m anii stała się endem iczną)

— Tu się przy śniadaniu nie źle dzieje, zagadł pan 
Józef, pozwólcie mi jednak, nim przystąpię do tych darów 
bożych, zapytać się: z kąd u licha tylu się was tu  nabrało? 
Bo jak widzę, przynajmniej połowę Gałicyi daleko lepiej 
reprezentujecie, niżeli na sejmie lwowskim.

— T ak, odpowie Z y g m u n t, nie źle się nam i tu 
dzieje u starego W ęgra, wino ma kapitalne, sam za koł­
nierz nie wylewa, już nas przez trzy dni poi.
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— A le  żyw i szkaradnie —  ozw ał się  P rz em y ­
śla n in .

—  M oże głodem  m orzy ?

—  G dzie tam , opych a  nas, aż do niestraw ności.

— S a m ą  słon in ą  i papryka.!

—  A  co g o r ze j , że  panny niepokazuje!

—  J a k to  nie pokazuje? w szak kaw alerow i trzeb a  przy­

najm niej pro form a oglądn ąć  ow ę od B oga  m u przezn aczon ą .
—  W ła śn ie  w  tem  sęk , że  najm ilsza  na p iecu cwan-

cy g iery  w ysiadująca K asia , nikom u z nas nie je st  prze­
znaczona.

— W am ! zagadł p . F e l ix  z  pew nym  przycisk iem .

— O tem , potem  —  m ów ił Z ygm un t dalej; teraz  

słuchajcie  zkąd eśm y się  tu  w szy scy  w zięli. S ła w a  b o g a te ­

g o  drelicharza przejęła  każde gorące serce  k aw alersk ie

ż ą d zą  niepoham ow aną obejrzenia te g o  rzadkiego naszych  cza­

sów  zjaw iska: „pannę na srebrnych  cw ancygierach!“ —  B y ­
liśm y  w łaśnie w D ąb row ie na jarm arku , i k ażdy  z nas po 

zdybaniu się  z  pew uym  ex-k ap itan em , zdybaniu się  na z ie ­
lone m  polu  s ła w y , znajdyw ał się  w stan ie nie ty lk o  niecw an- 

cygierow ym  a le  u ltra  n iepap ierow em . A  że  to stan  tak i
układa ludzi do najw yższych  natężeń  u m ysłow ych , k ażd y  z 

nas dyp lom atycznie  w ym knął się  z D ąb row y, i pociągn ą ł

sw oim  szlak iem  ku  obiecane) ziem i w ęg iersk iej. W  p rze ­

c iągu  dni k ilk u  p ozjeżd żaliśm y się  tu  w szyscy , a  k a żd y  dzi­
wow ał się  drugiem u zknd się  tu  w zią ł.

—  I  jed en  po drugim  d o sta liśm y  od k o sza , przer­

w ał n iecierp liw y S an oczan in , A le ż  mu za to  w ypijem y ca ­

łą  piwnicę.

—  Od kosza  ? nie k o n iec zn ie ; w trą c ił praw dziw y  

hrabia.

— K ażdem u w o ln o  m ieć je szc z e  nadzieję, p rzem ów ił 
jeden  z tarnow skich  pan iczów ,

—  A  bardzo pięknie odrzek ł nam  s t a r y ; m ó w ią c : 

„M oi panowie! ja  stary  ćw ik , znam  św iat doskonale, a więc 
i w as znam ."—

—  J e że li tak  j e s t  w istocie , przerwał Szpakow ski, to  

pewno nie da córki żadnem u z  was.

— Ja  m am  córkę, m ów ił da lej stary, a le  m am  i 
cw ancygiery , a  w ięc rozum iem  was dobrze... napijm y się  i 
koch ajm y się, a le  z daleka.

—  A  p rzec ież , od rzek ł tarnow ski panicz, ja  nad ziei 
nie tra cę , ż e  poczciw e W ę g rz y sk o  up odob ał sob ie k tó reg o ś  

z nas, bo d otąd  nie chce nas pu szczać , i wczoraj je sz c z e  

zatrzym yw ał, gdyśm y chcieli w yjeżd żać.

—  K pi z nas stary  i kw ita, (C. d. n.)

OBRAZILI JIIEJfSBIE.
Dorobkowicze.

(Ciąg dalszy.)

L ed w ieśm y w jechali na  p la c  przedkościelny, jak  d o ­

b ieg a ły  do n as g ło sy  uw ielb ien ia  p rostego  ludu, dla pow o­

zu, d la  lib er ii i strojów  sam ych  państw a M. A  cóż to  b y ­

ło , gdy c iężk ie  a tła so w e  su k n ie  pań sa sze le śc ia ły  w  sk ro­
m nym  przybytku B o g a , gdy p. M ateu sz szed ł pow ażnie chrzą- 

kając i sp lu w ając, z  brzuszk iem  w ystającym , k tóry , chcąc  

s ię  ca łk ow icie  św iatu  p o k a z a ć , sp ychał ku są  k a m izelk ę  

za 15 złr. na p ierś ozdobną grubym  łańcuchem  z ło tym  

od  z eg a r k a , gdy zasied li p ierw szą ław kę po prawej 

stron ie , g d y  oddali uk łony księstw u sied zęcem u  7.a niem i!! i 

odebraw szy z rąk M arcinka, n ieodstępn ie trzym ającego  straż  

ty ln ą , aksam itne ponsow e k siążk i, to  pow iadam  c i   j lu ­

d zie , i a n io ło w ie , odpychać by ich fhogli z tą  praw dziw ie  

sob k osk ą  m odlitw ą! I  ty  ich  odepchniesz od sieb ie, g d y  doj­

dę do końca te g o  szk icu  rzeczyw istości arcy-sm utnej.

L okaj k lęczą c  za  państw em  ta k że  m odlił się  na k s ią ż ­
ce , oprawnej w zie lony  safian , z w izerunkiem  P an a  J ezu sa  

na ok ład ce , lecz  ty lk o  m osiężnym  —  bo pp. M. bali się, 
spraw ić szczero z ło teg o , aby bestja cham  nie z ła k o m ił się  
i n ie uciekł.

T en  dzień b y ł w ażny dla ca łeg o  kato lick iego  kościo ­

ła , bo now y w stęp ow ał do w innicy P ańsk iej. K s. G. m iał 
m ieć po sum m ie l s z y  raz M szę S tą . D z iś  m iał sw em i li­

stam i p ierw szy raz w ym ów ić cudow ne słow a tajem niczej 

przem iany ch leb a  i wina. O ! rozrzew niający, budujący to  

obrzęd. W szy scy  byli w zruszen i, i pokorą najw yższą prze­

j e  —  p a trzy li z uw ie lb ien iem  w tw arz k a p łan a , gdy ten  
w znosił ręce i oczy  do nieba, b ędącego  przynajm niej teraz  

dla n iego  Ś w ię ty m  P rzyb ytk iem  D u ch a  św ię teg o , od k tó ­

rego  otrzym uje ła sk ę  na sp ełn ien ie  godne sw ego  ciężk iego  

obow iązku . Ł ą c zy liśm y  w szyscy m odły  nasze do B oga  z a  ka­

p łanem , aby B ó g  go natchnął w iarą i siln ą  w o lą , ab y  niepo- 

przestając ty lko  na ubiorze duchow nego, m ia ł w  sw em  sercu  

czy sto ść , k tó rą  w znosić  s ię  pow in ien nad nas biednych  

grzeszników . T o  te ż  gd y  kapłan p o żeg n a ł w szystk ich , lud  

zebrany p o sp ieszy ł tłum nie na stopnie o łta rza , odebrać b ło­

gosław ieństw o z rąk  niczem  je szcze  nie skalanych .

W te n c za s  spojrzałem  na pp. M . —  w zgardziłem  n ie ­
m i —  poznałem , że wyparli się  w iary nie w iedząc o  tem , 
bo m yśleli, że  k lepan ie pacierzy, zakupyw anie m szy  i ró ­

żańców  w ystarczy  dla B o g a ! Z początku  z a cz ę li m iędzy  

so b ą  szep tać  jakby się  naradzając ,  czy  iść  p rzed  w ielki 

o łtarz , i sch y lać  sw e m arne g ło w y  przed kap łanem  B oga, 

potem  rzucali w zrokiem  w ok o ło  s ieb ie , czekając początku  

ze  stron y  księstw a. N a  szczęśc ie  w iara ojców  nie w y g a sła  

je sz c z e  w  rodach w y sok ich , często  dla te g o  się  w  nich  

utrzym uje, że na leży  po części do tradycyi rodu, że g łę ­

boka w iara i uszanowanie d la obrządków  kościo ła  d o p o ­

m aga do tej p ow agi, ja k a  nad dom em  starożytn ym  w isić  

p o w in n a ; tym  razem  jednak w idziałem  wiarę z ca łą  sw ą  

pow agą i św iętością , zachow yw aną dla najczystszych  i nie 

z iem sk ich  ce ló w .

K sięstw o idąc za  ludem  dążyli ku o łtarzow i, gdzie z  

pokorą przyklęknąw szy, ucałow ali rękę człow ieka, k tórego
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dla wiary widzieli wyższym nad siebie. P P . M. widząc 
pokorę Księstwa czemprędzej ruszyli ku ołtarzowi, i szuka­
jąc  na stopniach swobodnego miej'sca dla pańskich swych 
kolan, rozpychali niegrzeczny lud cisnący się w około —  
Nareszcie oboje małżonkowie odebrali błogosławieństwo ka­
płana, panna zaś Teodozja uklękła gdy rodzice wstali — 
obok niej ukląkł pokorny Marcinek. A ż  oczy zmrużył i pię- 
ście ścisnął p. M ateusz, gdy zobaczył, że lokajskie suknie 
ocierają się tak blisko o atlasy  jego córki, a  gdy n ieszczę­
ście chciało, że  kapłan najprzód położył ręce na głowie 
Marcinka, poniósł do ust jego swe palce, które Marcinek 
szczerze i głośno ucałow ał —  a potem dopiero m iał speł­
nić tę sam ą ceremonją nąd p. T eodozją — pani Mateu- 
szowa szarpała córkę za suknią, a p. Mateusz szarpał zło­
ty  łańcuch mitygując się w złości. (D . n.) ! ...

Szkółki zabaw dla dzieci.
O patrzność od kolebki do g robu  w szystkiem i naszem ikierując 

krokam i, w szeebm ądrze zarządziła , iż początkow e w ychow anie dzieci 
tkliw ych m atek p o ruczy ła  sta ran iu . Usankcjowhnie tego m atczynego 
przyw ileju, stw ierdza jaw n ie  instynktow e dziecka do m atki przyw ią­
zanie. Dziecię na sam przód poznaje m atkę, ku niej najpierw ej w y - 
ciąga rączk i; m am a  jest pierw szym  w yrazem  m lekiem  tkliw ej w y ży - 
wicielki zw ilżonych ustek jego. Matka też w ierna pew ołan iu , św ię­
cie w yw iązuje się ze sw ego w zniosłego obow iązku, albow iem  m atka 
w  ściślejszem  znaczeniu tego w yrazu, anielską cierpliw ością zrzeka 
się śwóata, spoczynku i siebie sam ej, a  w  tym  jedynie szczy t swej 
s ła w y  upatru je, gdy na obraz M adony z ow ocem  żyw ota sw ego na 
ręku, m acierzyńską sw ą okazuje godność.

Z daw ałoby  się za tern, że odłączenie dziecka od piersi już 
je s t krańcem  jednow ładncj a trybucy i m a tk i; bynajm niej z doczeka 
niem trzeciej w iosny  życia dziecka, dopiero zaczyna się d ług ie  pa­
sm o tw ardych  prob m acierzyńskiej c ie rp liw o śc i; w tedy  bow iem  do­
tychczasow a pieczołow itość elem entarna k lasyczną przybiera fizjo­
nom ią, i staw ia m atkę w  konieczności roztropnego.’ i stopniowego 
skierow ania m łodziutkiego u m y słu  do szlachetności i posłuszeństw a, 
czego przez pogodzenie pobłażania  z niezbędną czasam i surow ością  
dokazaw szy, przyszłość sw ego dziecka na potężnych i uiezaw odnych 
ugruntuje żyw io łach .

Ale kobiety są słabe, a nadto nie od każdej a  m oże rzadko 
tylko od jednej w ypada tak pedantycznego choć zbaw iennego znaw ­
stw a rzeczy  w ym agać, kob ieta  jest sw ego se rca  niew olnicą, gdy  p rze­
ciw nie m ężczyzna m oże i powinien być sw ego serca panem ; kobieta 
sam a ty lko  kochać umie, bo kocha bezw arunkow o ślepo, i tym  sa- 
utym  żarem , tym  sam ym  zachw ytem  serca kocha później sw ego bez­
przyk ładnego  air.orka, którem i kiedyś kochała  sw ego adonisa, a  w 
takim  to godle zakresów  i pieszczot szukam y zarodu surow ości?  Czyliż 
W tem nie jest zbyt w ygórow ane nasze żądanie, czyż nie b łach ą  

^ z i e  rachuba, od niej zadow alających względem w ychow ania w y - 
m agać rezu lta tów ?

0(1 ° jca  jeszcze mniej w ypada się spodziew ać, bo ten za cięż­
ką  ma rękę ą 0 pielęgnow ania sw ego pierw iosnka, nie dziw  zatem  że 
dziecko w sam ym  dom u rodzicielskim opuszczone, w yradza  się nie­

raz w  najnieznośniejszego m atce, tyranczującego rodziców  i dom ow ych.
Niemcy badaw xzo dochodząc każdej rzeczy początku i nas tęp ­

stw a, oraz uw ażając, że z tego m ałego  z początku źródełka  złego,

później brzegi n y ący  potok u tw orzyć  się może, zręcznie spostrzegli, 
że brak  zastosow anego do m łodziutkiego w ieku zajęcia, szczególniej 
gdzie jedno ty lko  je s t dziecko, oraz ciągłe przestaw anie z m atką, te 
efem erydalne dziw actw a dzieci w ylęgają. Obmyśleli zatem  zaradcze 
ku  tem u środki, k tó re  w  praktyce najpożądańsze okazują rezultaty.

Urządzono szkółki zabaw , w  porze zimowej w  obszernych, 
m iernie ogrzanych salonach, w lecie zaś na św ieżem  pow ietrzu w  
ogrodach. Dzieci obojej p łc i w  osobnych podziałach , nie m łodsze 
ja k  trzy  la ta  i nie sta rsze  nad  sześć, uczęszczać mogą do tychże 
szkó łek . Doświadczeni nauczyciele i nauczycielki przewodniczą za­
baw om , k tóre są  różnorodne, do intelligencyi i w ieku dzieci zastoso­
w a n e , przy k tórych jednakże ruch g łów nie uwzględnionym  byw a.

Krom korzyści pod względem hygieniczuym  w ynikających 
z tąd  dla dziateczek z oddychan ia  św ieżem  powietrzem , czego dow o­
dem  są  rum ieńce w esołych tw arzyczek, z którem i do dom ów  w ra ­
cają , naw ykają  oraz dzieci do pewnego rodzaju ak u ra taośc i i posłu ­
szeństw a d la  przełożonych, co wielce uderzy ło  m oją uw'agę, kiedym  . 
p rzy p a try w a ł się w  takiej szkó łce w  W rocław iu  grze w  żołnierzy jak  
ta  arm ia liliputska rozkazy G uliw erka sw ego z najw iększą w ypełn ia ła  
precyzją. Ale też i nauczyciele chociaż nie głębokiej pedagogiki in­
dyw idua, fachow ą odznaczają  się starannością, urozm aicając rodzaje 
zabaw  przez zręczne w ynajdyw anie coraz now szych gier.

Z rana  w  zimie o w pół do dziewiątej, a w  lecie o godzinę 
w cześniej, dziecię ju ż  m usi b y ć  do szkó łk i gotow e, tak , że na da­
ny znak trąbką, w  zajeżdżający przed dom om nibus niebaw em  w sia­
dać m usi. Nie bez tego, aby  m ateczka w ypraw iając dziecinę, nie 
b y ła  pom ną żo łądkow ych  m iniaturuego ucznia po trzeb ; w zaw ieszo­
nej na ram ionkach torbeczce, je s t tam  c a ły  zapas różnych różności, 
k tórem u w  kw andrausie rekracyjnym  ledw ie w ydo łać  może, ale za 
to  dziecina nieodw aży się je ść , nim  dzw onek w  oznaczonym do śnia­
dania lub podw ieczorku czasie ją  zaw ezw ie. O dw unastej tenże sam 
okręgow y om nibus odstaw ia dziecię do dom u. W esołe, rum iane, za­
ja d a  ja k  wilczek, bo św reże pow ietrze i ruch zaostrzają ap e ty t; przy 
stole używ a ca łe j sw ej w ym ow y dziecinnego narzecza na opow iada­
nie o p rzedpołudniow ych zabaw ach i osobistem  odznaczeniu się i na- 
iwnem sw em  w ysłow ieniem  spraw ia rodzicom  praw dziw ą p rzy ­
jem ność.

Od drugiej do szóstej takie sam e p o d łu g  tego dziennego p ro ­
gram u, odbyw ają się ćwiczenia, a  ta  całodzienna gim nastyka p rak ­
tyczna n a  św ieżem  pow ietrzu odby ta , sp raw ia  spokojny sen dziecku 
k tó re zam iast c iężaru , praw dziw ą staje się zabaw ą rodziców  i do­
m owej czeladzi.

P rzy  zdarzonej okoliczności o pow iadała  mi jed n a  tkliw a m at­
ka  ze łzam i radości w  oku  o sw ym  synku. Ten w ciąż w ątłego b y ł 
zdrow ia. W szyscy Ilipokratesi miejscow i dośw iadczali na mm sw o ­
jej sztuki, karm iono go w y łączn ie  lekam i, lecz w szystkie koszta i 
s ta ran ia  na nic się nie p rzy d a ły  i czekano ty lko  rych łego  zgaśnie, 
nia tlejącej się w  nim ledwie jeszcze iskierki życia. Nie m ając nic 
do stracen ia , odw ażono się nakoniec tę w p ó łu m arłę  istotę do podo­
bnej zapisać sz k ó łk i;  ja k b y  czarodziejską do tknięty  rószczką, zaczął 
od razu  nabierać c ia ła  i nakoniec krzepkie odzyskał zdrowie.

Zaiste jes t to zbaw ienny ze wszechm iar w ynalazek, a pod 
w zględem  filantropijnym  może w iększy jak wiele in n y ch , które iinie 
w ynalazcy na kartach  historyi dla późniejszych generacyi uw ieczniły 
a czyliż podobne szk ó łk i nie mogą i nie pow inny być i u nas za­
prow adzone?.. S%. G.

\
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jftoznutitość.
* Najdostojniejszy nasz Arcyksiąże Karo! Ludwik, odjeżdża 

dziś do Bolechowa na spotkanie się z Najjaśniejszym Panem.
* Równie dziś rano o 9. godz. w yjechała deputacya oby­

wateli miejskich z kilkanaście osób składająca się do Stiyja.
* Towarzystwo sceny polskiej zakończyło wczoraj Krakowia­

kami kurs swój roczny, i udaje się dzisiaj do Czerniowiec na sześć 
tygodni.

* W niedzielę, w dzień Błogosławionego Jana z  Dukli, wielka 
msza pod dyrekcyą p. Froidla w kościele 0 0 .  Bernadynów.

* Na wiadomość o zakładaniu domu pracy i zaopatrzenia we 
Lwowie, złożyła szlachta zgromadzona na pokojach Namiestnictwa 
podczas pobytu Najjaśniejszego Pana we Lwowie, kwotę 10,000 dla 
pokrycia kosztów budowli tego instytutu, mającego otrzymać imię
Franciszka Józefa.

* Od 9. aż do 30. czerwca zachorowało we Lwowie na cho­
lerę 481 osób zmarło 174

* Na wszelką pochwałę zasługuje utworzony zaraz w pierw­
szej chwili zjawienia się cholery komitet izraelicki, który zajął się 
barzdo czynnie troskliwem urządzeniem izb ratunku, w których do- 
raźną pomoc znalazło także wielu chrzęści an.

P r z y j e c h a l i  od dnia 1. do 3 Lipca do Lwowa.
Eugeniusz Cetner hr. z Podkamienia. Szuszkiewicz Grzegorz 

z Staniswowa. Ożarowski Konstanty hr. z Stanisławowa. Wierz­
chowski Wicenty z Tarnopola. Karnicki Feliks hr. z Roguzna. Ober- 
tyński Leopold z Stronibab. Polanowski Aleksander z Moszkowa. 
Babecki Kajetan z Byszowa. Gnoiński Aleksander z KrasIly- 
nowski Leopold z Borek. Tarczyński Marcel * Stupmsk. kher F«ak« 
hr z Buska. Smarzewski Seweryn z Hankowie. leza 
noleon z Nakła. Dobrzański Julian z Milatyna. Cstrzyck, W alerjanz 
Ilaw łow ic Majewski Józef z Maxymowic. Gottlieb Autom z Les- 
niowa, Mier Henryk lir. z Buska. Wittgenstein Eugeniusz ks. z Kra

k0W ’ Thullie Stanisław  z Tarnopola. Osmulski W ładysław  z Ku- 
liczkowa. Kleczkowski Franciszek z Skomoroch. Czerkawski Ludwi 

z Meryszczowa. ______ ______

przez

) fc, 9 t 0 ) &  £  i :  W  S  Y R. 0 ; K Q BI U,
- J  W ilno 1 855 . Cena 4 Złr. 3 0  kr. m. k. (115  3)

Z C zern iow iec , n a d es ła n e  24. C zerw ca  1855.

W y je c h a l i  od dnia 1. do 3. Lipca ze Lwowa.

PP. Bąkowski Jan hr. do Rozdołu. Nahojowski Antoni do 
Czernicy. Skolimowski Julian do Dynisk. Starzyński Józef do Mogielnicy 
Stecki Ludwik do Sokołowa. Trzciński Józef do Żyrawy.

PP. Szczepański Józef do Krakowa. Stadnicki Jan hr. do Bo- 
ratyna. Smarzewski Ksawery do Mysłowic. Skrzyński W ładysław  do 
Żurawna. Golejewski Adam do Gajów. Stokołowski Franciszek do 
Lan . Nikorowicz W alerian do Olwarka. Łoś Franciszek hr. do Tu- 
rynki. Gnoiński Aleksauder do Krasnego.

K urs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  3. b. m. o g. 2  popolud

Augsburg za 100 złr. . 
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szteri., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy

123%
90
11 59 
122%

Pożyczka 5%  —
kkcye banku . . . .  98?
Kolej północna . . . .  2015
Obi. ind................................  69%

143s/« Nowa pożyczka z loteryą 101% 
27%  Pożyczka narodowa . . 83%

Kurs L w o w sk i
z łr .

Gotówka towarem.

D n k a t h o len d e rsk i . . .  . •
D u k at c e sa rsk i  .................................. .........
p ó l im p e ry a l  zł. ro sy jsk i «
R ubel s re b rn y  r o s y j s K i ........................................ • »
T a la r  p ru sk i ................................................................* »
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . .  »
G alicy jsk ie  lisfv  z a s ta w n e  za 1 0 0  z I .  bez ku p o u i: „ 
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n iza c y ju e  b e z  k u p o n u  
5  p ro c . p o ży czk a  n a ro d o w a

5 kr. 4 3 z łr . 5  k r 4 5
5 4 5 0 5 0 4 8
9 4 8 0 9 » 5 4
1 5 5 a 1 0 56
1 4 8 »> i a 4 9
1 u 2 3 0 1 » 2 4

93 3 0 9 4 * —
69 » 3 0 0 7 0 * —
8 3 M 2 5 u 8 4 D 2 0

L w ó w , 4. b. m. N-. dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 34 złr. 30 kr. do 39 złr. —  kr. Żyta po 22
/ i r .    kr, do 24 złr. — kr. Jęczmienia po20 złr. — kr. cl o 20 złr. 10 kr.
Owsa po i i  złr. — kr. do 12 złr. — ki-. Grochu no -  złr. — kr. 
do . z}r. — kr. Hreczki po 18 złr. 30 kr. do 20  złr, — k r .— 
Ziemniaków po -  złr. - d o  -  z ł r . -  kr. Sag drzewa hukowego 40 złr.
  p-r ,io — złr — k 1'. Sosnowego po 38 złr. 45 kr. do złr. w.w.
Cetnar siana 3 złr. 45  kr. do 4 złr. 30 kr. Centnar słom y 2 zł.
32 kr. do 3 złr. — kr. w. w. Garniec 30 topmowej okowity bez o-
płaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 17 kr. w. w.

W  księgarni J. Milikowsklego jest do nabycia: ^

|  22 & SB < 3 2 3 5 ^  |
U  c£oeiuat  ̂ Dziepw £itw<|

p rz y w o ła n ą , a  w  k o ń c u  d ru g ieg o  k o n c e r tu ,  o b s y p a n ą  b y ła  b u k ie tam i 
i k w ia ta m i od  z n a k o m ity c h  d a m  m ia s ta  C zerniow iec.^

•fó&ef
( 1 3 0  1—3) Nauczyciel m u z y k i w  C ze rn io w cach .

Emmerling,
farbiarz miejski,

yyp L w ow ie
otworzył dla wygody szanownej publiczności sklep ^  mieście, pizy 

' rynku głównym pod liczbą 158, w kamienicy L u n d ó w ,  obok składu
strojów  damskich pani W. Lundowej.

Z Czerniowiec, - ----------------------------   Tamże wszelkie obstalunki dla farbiarni przyjmowane oraz go-
Clubiona artystka i pierwsza śpiewaczka teatru W arszawskie- towe roboty odbierane byc mogą. 

go pani Ludwika Rywacka dała w tern mieście dwa koncerta 30go I p rzy t . j  sposobności polecam moją zaszczytnie znaną f a r b i a r -  
m aia i 8go czerwca Śpiew tej znakomitej artystki zachw ycił wszyst- n ię  upraszain i nadal o liczne uczęszczanie, ręcząc z mojej strony 
kich słuchaczy Dba tego też po każdem  śpiewie była kilkakrotnie za rzete,na usług? pod warunkami najsłuszziejszymi. (1 .9 . -V

W ydawca i odpowiedzialny *a redakcyą: H. W . K allen b ach^
Z drukarni E . W iniarza .


